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M Y Ś L I .

Pierwej uczuj miłość dla człowieka, nim zacz­
niesz z nim gadać.

. .  .Niech ci żaden dzień nie będzie obojętny, pra­
ca wewnętrzna podnosi codzień ducha,' a modlitwa 
niech będzit sposobem do podniesienia d u ch a ,. ,  nie 
zaś celem, jak to jest u ludzi formy, którzy modlitwy 
zaspakajają nieczynne s e r c a . . .  Modlitwa prawdziwa 
prosi Boga, aby pokazał drogi do spełnienia woli 
Jego, aby dał niezachwianą moc i spokojne podnie­
sienie serca nad serca ludzkie.

. i .Szczęście ziemskie jest tylko podrzędną, rze­
czą, i wiedzą o tern wszyscy, którzy tylko za szczę­
ściem gonili i którym ten owoc w ustach zgorzkniał...  
albo ci, którzy go nie otrzymali i dotąd cierpią.

. .  .Jest to trud nad trudy.. .  wymiatanie serca s\\ e- 
go ze wszystkich brudów, oczyszczanie wewnętrznego 
człowieka, tak  aby, tworząc innych ludzi podług sie­
bie, był pewny, że dobrze i dla pana Boga pracuje.

. .  .Sw iat jest cały fabryką ducha, wyrabiającego 
vć sobie miłość dla B o g a , . .

. . .M o ż n a  nie iść  do celu Bożego, ale bawić się 
na świecie, robiąc różne rzeczy', ale życie takie nic 
nie pomoże. Można się wrócić nawet, ale życie ta- 
k.e jest grzechem.

S ł o w a c k i  
Listy do matki

Z życia Tadeusza Kościuszki.

IV.
Ostatnia nobilitacja.

Było to w kwietniu 1794 roku w śl.czny dzień 
wiosenny. Chociaż był to wyborny czas do roboty, 
w' Rzędówkach żaden pług nie wyjechał w pole, bo 
ten dzień był uroczystą niedzielą dla Rzędowian.

Miano powitać wuacającego z pod Racławic Ko­
śc iu szkę  i jego zwycięskich w iarusów. Jakoż ruch nie­
zwykły panował we wsi kob.ety pomagały starościnie 
gotowrać obiad dla bohaterów', a starsi chłopcy przy­
rządzać ławy i stoły; ba, naw-et pacholęta i dziew- 
czątka staw rafy z gorączkowym pośpiechem bramę 
triumfalną z świeżo rozpękłych wiklin i wiecznie zie­
lonej choiny.

Przez tę t o  bramę triumfalną przeciągnęła tęgim 
kłusem straż przednia wojska polskiego, salutając przy­

jaźnie zgromadzony lud i oznajmiając szybkie Kościu • 
szki przybycie. Przeciągnął regiment Wodzickiego, 
który sam z kilkoma oficerami sztabu pierwszy zawitał 
do dworu.

Starosta, skoro doniesiono, że Kościuszko nad­
jeżdża, przywdział spiesznie kontusz i żupan swego 
wrojew'ództwa, przypiął karabelę i podając rękę staro­
ścinie, rzekł uroczyście:

—  Chodźmy, chodźmy, serce moje, przywitać go 
chlebem i solą.

Wszystko, co żyło, pospieszyło ku bramie, a z 
kościoła parafjalnego ozwały się radośnie dzwony'.

Na czele kosynjerów, w białe sukmany odzianych, 
jechał na siwej klaczy pan Tadeusz Kościuszko, w 
stroju tychże kosynierów, w czenyonej, rogatywce na 
głowie. Anielski miał spokój na twmrzy;.' dziwną ła ­
godność w' oku. Koło ust igrał mu uśmiech radości 
wielkiej, radości niesamoluonej, radości, jaką tylko nie­
bianie czuć potrafją.

Potrójne:||,Niech ż y je ! "  ozwało się po obu stro 
nach bramy; deszcz kwiatów' lunął pod kopyta siwo- 
szki, a pan Kościuszko zsiadł z konia i zdjąw'szy czap­
kę, zblizył się do starostwa, podających mu na srebr­
nym półmisku clileb i sól.

Starosta ujął Kościuszkę w długi serdeczny uścisk.
' Równocześnie ozwnła się muzyka wiejskich skrzy­

piec i basowe Była to niespodzianka, zgotowana przez 
organistę miejscowego, znakomitego muzyka wiejskiego.

Rozpoczęła się wnet podwnjna biesiada, we dwro- 
rze i na [dziedzińcu, a gdy y  reszcie w-stano od stołu, 
Kościuszko, j jodając rękę starościnie, szepnął odjutan- 
towa rozkaz zebrania wojska, stojącego w Rzędowa- 
cach

Zwnóciwszy się potem do patrjotycznej niewiast)', 
wyrzekł, całując ją  w rę k ę :

—  M oje  najserdeczniejsze podziękowanie w imie­
niu sprawy narodowej za szlachetną pomoc, przysła­
ną mi rpzez Bartosza Głownckiego, Odebrałem cztery 
tysiące pięćdziesiąt dukatów.

—  Cztery tysiące pięćdziesiąt? Ja  posłałem tylko 
cztery tysiące. Rozumiem, to dar sw iętszy i szlachetni- 
szy stokroć, to aar z dymnej chaty włościańskiej, to 
dar Głowackiego, praca kilku lat może, może kil­
kunastu.

Kościuszki oko zabłysło łzą.
W  te j  chwili ozwały się bębny pułku Wodzic­

kiego.
W ojsko ustawało się w. jedno w ielkie półkole, któ­

rego boki obiegła gromada rzędowacka. W  środku 
powtewnł sztandar z orłem białym.

Oficerowie sztabowa, starostwo obo je  l Naczelnik 
wryszli przed front wojska. Adju+ant naczelnego wrodza 
donośnym głosem Wezwał Bartosza Głowackiego.

Oficer kosynjerski wystąpił pewnym krokiem przed 
front, nie mogąc się atoli pozbyć pewnej układnoścj 
chłopa, zbliżającego się do pana, _|



Starosta zblizył się do Bartosza, a złożywszy rękę 
na jego ramieniu, rzekł głośno i uroczyście:

—  M ój kochany Bartoszu, dumny jestem, żeś się 
w mojej wsi urodził. D aję ci świadectwo, jakoś b_>ł 
zawsze pracowitym a poczciwym rolnikiem, a pan Na­
czelnik powiedział mi, jak dzielnym czynem przyczy­
niłeś się do zwycięstwa. Ten czyn rycerski każe mi 
odstąpić cię ojczyźnie: a więc ogłaszam, że odtąd je ­
steś wolnym człowiekiem, wfolnym od wszelkich o b o ­
wiązków poddańczych. Kmieca rola tw7oją jest udtąd, 
a to prawo własności i wolności przechodzi na tw'oje 
dzieci. Niech ci Bóg b łog łos ław i!

Bartosz skłonił się, a w7net Naczelnik ozwał się 
wł te s ło w a :

—  Żołnierze! Widzieliście wszyscy waleczny czyn 
obecnego tutaj włościanina, Bartosza Głowackiego. 
Starodawny zwyczaj naszej ojczyzny nakazuje, aby od- 
szczególniający się w boju i dobrze zasłużony Polsce 
ozdobiony był zaszczytem szlachectwa, na znak, że 
szlachetnie służył krajowi, aby pieczętował się herbem, 
przypominającem potomkom obowiązek podobnej służ 
by. Stosując się do tego starożytnego zwyczaju, ja, 
Naczelnik siły zbrojnej narodowej, najwyższą władzę 
w' Polsce dziś piastujący, czynię cię, Bartoszu, wraz 
z potomkami tw7emi szlachcicem, i nadaję ci herb mój 
własny, herb Roch. Niech żyje porucznik Głowacki.

G ło śn e :  ,„Niech ż y je !“ rozległo się w powietrzu.
—  A wy — mówił dalej Kościuszko — sąsiedzi i 

towarzysze jeg o ! Wiedzcie, że pow'ołam przez o j ­
czyznę, macie otwrartą drogę do serca tej matki, która 
każdemu wedle jego zasług wynagrodzi.

Kosynjerowie z krzykiem pogarnęli się ku Kościu­
szce, całując jego ręce i szaty. Bartosz, ocierając oczy 
sukmaną chciał wrodza ująć za kolana, ale Kościuszko 
objął go i uściskał.

Przy wieczerzy Głowacki siedział z żoną wśród 
gości dystyngowdanych. Trudnoć go było nakłonić 
do tego, ale nareszcie ustąpił naleganiom starosty. 
Kościuszko, siedząc obok niego, szepnął mu z uśmie­
chem :

—  Mości poruczniku, skądże to do czterech ty 
.sięcy dorosło pięćdziesiąt?

Bartosz zaczerwienił się, jak dziewczyna:
— Stąd, mój Bartoszu — dodał Kościuszko — żeś 

był szlachcicem pienvej,  mmeś nim został.

y .

Zwycięstwo pod Racławicami.
Po złożeniu przysięgi na rynku krakowskim i po 

ogłoszeniu aktu powstania narodu polskiego, zgło­
sili się do Kościuszki wieśniacy z Czernichow a: W o j­
ciech Sroka, Jan  Grzywka i Tomasz Brandys, a po­
dawszy mu czapkę zaczęli w nią wysypywać przynie­
sione, w trzosach dukaty. Radowrało się serce wodza 
na widok tej ofiary wieśniaków polskich, to też od­
dawszy dukaty w ręce adjutanta, uściskał serdecznie 
tych, co je  przynieśli.

Ale jeszcze większa radość czekała wodza. 
Gdy kilka dni później 1 kwietnia wyruszył z Kra­
kowa, nie liczne miał wojsko, niemogące się równać 
z siłą nieprzyjaciela, ale oto 3 kwietnia, gdy stanął 
dla odpoczynku w Koniuszy ujrzał w . oddali bły­
szczące w promieniach wdosennego słońca jakieś jasne 
ogniski. Patrzy —  aż oto widać i białe sukmany 
— to zbliżał się dwutysięczny zastęp chłopów z kra­
kowskiego powiatu uzbrojonych w nabite na sztorc 
kosy. Radość wielka wstąpiła w serce wodza bo 
czuł, że te  młode, świeże, z głębi narodu wyrastające 
siły, muszą przynieść zwycięstwo.

Już też cały dzień był nimi zajęty, uczyi ich, jak 
mają nacierać na w'roga, jak się bronić późną nocą 
dopiero ruszył dalej ku Racławdcom.

Dnia 4 kwietnia zeszło jasno wdusenne słońce 
i napełniło otuchą polskie zastępy. — Idą, śjnewają, 
patrzą -— az tu pod Racławicami, na Górze Koście- 
jowskiej stoją liczne, dobrze uzbrojone, wyćwiczone 
szeregi nieprzyjaciół. Ale nikt z Kościuszkowskiej 
drużyny się ich nie przestraszył, oo każdy czuł w 
sobie tę siłę wdelką, co idzie z miłości Ojczyzny. — 
Kościuszko sprawił wojsko. Najgorsze było to, że 
wróg miał dwanaście armat, a on żadnej. Zawrzała 
walka, już Zajączek i Madaliński odparli pojedyńcze 
odaziały niepizyjacielskie, ale Moskale cofnęli się pod 
armatv i pod ich zasłoną rażą naszych śmiało, bo Wie­
dzą, że strzały armatnie nie dopuszczą do nich 
kosynierów7.

Kościuszko stoi i patrzy — -myśt coś waży — 
nareszcie zwrócił s ;ę do chłopów uzbrojonych w kos> 
i krzyknął wielkim głosem : „Hej, chłopcy, zabrać mi 
te armaty, Bóg i ojczyzna! Napizód wdara!“

Na głos ten chłopi rzucili się bez pamięci ku 
ziejącym ogniem armatom. Ten i ów padł raniony 
kulą armatnią ale nikt na to nie zważał. Lecieli jak 
leci burza z ogromnym krzykiem, z ogmem w oczach, 
z kosą w ręku. Kościuszko obok nich na koniu, a na 
czele Bartosz Gjfowacki i Stach Swistacki, Dębicki, 
Gw7oździski i inni, których nawet imion nie znamy.

Nie zdzierzył nawet tej sile wróg, i żelazne nie 
zdzierzyły armaty. Gołemi rękami zdobyła je polska 
chłopska wiara, a straszne gardziele zatykała czap­
kami.

Walczono jeszcze całych pięć godzin, ale gdy 
armat nie stało, w7róg już był prawie p konany. A 
Kościuszko radow7ał się, bo czuł, że c opach jest 
siła, bo wddział, że gdy tak w7szyscy po staną, cały 
lud, co żyje na polskiej ziemi, to żadna moc najezdnicza 
ujarzmić ich nie potrafi

Przysięga Kościuszki.

Na kraKowsk:m rynku’1| 
Wszystkie dzwony biją, 
C<sną się mieszczauy 
Z wyciągniętą szyją.

Na krakowskim rynku 
Tam ludu grom ada, 
Tadeusz Kościuszko 
Dziś pizysięgę jskłada.

Zagrzmiały okrzyki,
Jak  tysiączne działa . . .  
Swego bohatera 
Wita Polska c a ła !

Wyszedł sam Kościuszko 
W  krakowskiej sukmanie, 
Odkrył jasne czoło 
Na io powitanie

Odkrył jasne czoło 
Klęknął na k o lan a :
„Ślubuję ci życie,
Ojczyzno k o ch an a !

Ślubuję ci życie,
Ślubuję ci duszę,
Za Bożą pom ocą  
W olność wrócić*muszę 1“



A mówił te srowa 
W  tak ogromnej ciszy,
Zdało się, że Pan Bóg 
Tę przysięgę słyszy !

Zapłakał, zaszlochał.
Naród dookoła . . .
Wstał Kościuszko, wstrząsnął 
Krakuskę u czoła.

A głosy buchnęły 
Wskroś rynku i grodu :
„Niech żyje Kościuszko, 
Naczelnik narodu!"

Święty Jan Kanty

Przyjacielem i mistrzem uczącej się młodzieży, a 
wzorem jej i patronem pozostał na zawsze święty 
Jan Kanty, którego uroczystość Kościół katolicki o b ­
chodzi dnia 19-go października. Urodził się 011 w roku 
1397, zmarł w 1927, a w końcu zeszłego wieku przez 
papieża Klemensa XIII w poczet świętych został za­
liczony.

Galicyjskie miasto Kęty jest miejscem rodzinnem 
św. Jana, który jako mąż niezwykłych cnót i świąto­
bliwości, jako uczony profesor, sławny mówca i kazno­
dzieja, w całym świccie chrześcijańskim znany bO  pod 
imieniem Jana z Kent.

Jako  młode jeszcze chłopię Jan Kanty wstąpił do 
Akademji krakowskiej, gdzie najpierw jzośróJ rówieś­
ników swoich zajaśniał pilnością i najlepszymi oby­
czajami, a później został profesorem.

Otrzymawszy święcenia kapłańskie, odbył jneszo 
z dwoma towarzyszami pielgrzymkę do Ziemi śwdętej 

.i do Rzymu. Później był proboszczem w Olkuszu, 
lecz wnet prosił biskupa o pozwolenie powrotu na 
katedrę profesorską, gdyż praca przy kształceniu mło­
dzieńczy uh serc i umysłów była mu najmilszą.

Do czynów swoich Jan Kanty stosował zaw'sze tc 
zasady chrześcijańskie, które wygłaszał. Miewając ów ­
czesnym zwyczajem, publiczne dysputy naukowe, czę­
stokroć wiedzą przewyższał, a pięknością i silą prze­
konywającej słuchaczów wymowy, przyćmiewał innych 
mówców Nie pysznił się jednak nigdy z wyższości 
swego umysłu, ani z daru s ło w a : uczony profesor, 
sławny teo log  i kaznodzieja, cichy był i pokorny jak 
prostaczek.

Miłosierdzie i ofiarność Jana z Kent nie znały 
granic. Raz w zimie spotkał ubogiego b o s o : bez w a- 
chania zdjąwszy z nóg swoje obuw.e, oddał je  bie­
dakowi, a płaszcz spuścił do samej ziemi, 'ab y  swTOj 
miłosierny uczynek skryć przed oczyma przechodniów. 
Kiedyinclziej, gdy z uczniami swoimi siedział u stołu, 
żebrak przez otwrarte okno prosi! go o jałmużnę. Jan 
oddał mu zaraz sw oją  porcję. W, tej chwili stał się 
cu d : przed świątobliwym kapłanem pojawula się unia 
porcja tejże samej jootrawy, którą 011, odmówiwszy 
dzęikczynną modlitwy spożył. Na pam.atkę tego cudu, 
przy stole profesorów akademji codzień zasiadał u- 
bogi. Służący oznajmiał jego jarzybycie, mówiąc: 
„Ubogi przyszedł". A najstarszy z obecnych odpowia­
dał : „Chrystus przyszedł". Ten piękny, chrześcijan 
ski zwyczaj utrzymał się bard^i długo.

Nietylko nędza lub niedostatek, ale każdy kłopot, 
każdy frasunek bliźniego obudzal wr Janie współczucie 
i chęć zaradzenia złemu.

W  pew kn pogodny, słoneczny poranek czerwco­
wy, spotkał na rynku młodą, płaczącą wieśniaczkę;

upuściła dzban z mlekiem, stłukła go i bala się gnie­
wu swrej pani, która ją  na targ wysłała. Święty ka- 
jrłan zebrał rozrzucone po ziemi skorujiy i pomodliw­
szy się, oddał cały 4 ^b an  uradowanej i zdziwionej 
dziewczynie, a gdy za jego rozkazem w naczynie na­
czerpała w’ody z rzeczki Rudawy, znakiem krzyża św. 
tę wodę w' mleko jirzemienił.

Niepodobna przytaczać wszystkich świątobliwych 
czynów’ Jana z Kent, które ksiądz Piotr Skarga w 
„Żywotach Św iętych" szczegółowa opisał, powoemy 
tylko jeszcze parę słów o zasadach, które w serca ucz­
niów’ swoich usiłow ał wszczepiać.

„Prawdę miłujcie nadewszystko 1" —  zalecał 011, 
który o ile całą mocą swej duszy kochał prawdę i 
spraw iedhwość o tyle znów brzydził się obmową i fał­
szem! Na ścianach komnaty, gdzie przyjmował Odwie­
dzających, kazał umieścić łaciński n ap is : „Strzeż się 
czernić bliźniego, gdyż pod ciężkim grzechem musiał­
byś to odw ołać".

Św. Jan Kanty był dobry i miłościwy dla ubogich, 
oddawał im wszystkie swoje dochody. Ody spotkał 
zimą bosego żebraka, zdejmował obuwie z nóg sw o­
ich i oddawał ubogiemu, a sam boso wracał do do­
mu. Spotkawszy zziębniętego biedaka, ściąga! płaszcz 
z ramion swoich i okrywał nim nieszczęśliwego.

Razu pewnego gdy szedł przez las, napadli go 
zbójcy, żądając pieniędzy i grożąc śmiercią.

Święty oddał im wroreczek z pieniędzmi. Ale zbó­
je wołali:

—  Pewnie masz więcej, oddaj wszystko!
—  Nie mam już ani grosza.
-  Przysięgnij 1

—  Po co mam przysięgać! Wierzcie memu słowu!
Zbóje  przetrząsnęli jego szaty i, nic nie znalazł­

szy, odeszli.
Jan  Kanty, zostawszy sam, przypomniał sobU, że 

ma jeszcze kilka dukatów, zaszytych wr płaszczu:
Przeląkł się bardzo i zaczął biedź za rozbójni­

kami w oła jąc :  —  Stójcie, bracia, stójcie. A gdy zbóje 
wrócili, oddał im dukaty mówiąc: —  D arujcie; mkno- 
woli skłamałem, oto te pieniądze miałem zaszyte, a za­
pomniałem o nich. Ale na szczęście nie byliście jeszcze 
daleko i mogłem mój błąd naprawić. Zdumieli się i 
przelękli zbóje, widząc, że ze świętym człowiekiem 
mają do czynienia — odciali zabrane pieniądze i obie­
cali poprawę.

I rzeczywiście, cóz jest piękniejsze, godniejsze czci 
nad p r a w n ę ? . . .  Co nędzniejsze nad obłudę i obmo­
w ę ? . . .  O b liźn ich ,'w  ich nieobecności, powinniśmy 
zawsze tak  mówić, jakbyśmy pragnęli aby o nas mó­
wiono, a dobie imię, ten najcenniejszy skarb człowie­
ka, równie łatwo plam, obmowa, jak błoto i pył szyb 
ko brudzą cudny kwiat lilji śnieżystej białości. A więc 
kochajmy prawdę, a wystrzegajmy się obmowy!

Wieliczka.

Złota, srebra i drogich kamień. nie posiada Pol­
ska prawie w’cale, za to dał jej Bóg obficie chleba, 
oraz soli, aby można ten chleb posolić. Chlebem i so­
lą witali nasi przodkowie gości — chleb i sól stały 
prawie zawsze w każdym jtolskim domu na stole. 
Choć śól jest bardzo ludziom potrzebna, jednakże są 
kraje, jak 11 p. Czechy,, Szwajcarja, Serbja i t. d., któ­
re jej nie posiadają. Polska zawiera nieprzebrane j>o-, 
kłady soli, oraz źródła solne. Sławne są kopalnie soli 
w Bochni i Wieliczce (Małopolska), które dawniej by-: 
ły pierwszymi co do wielkości na kuli ziemskiej, oraz



uważano je  za ósmy cud świata. Z dalekich krain 
przybywali sławni i uczeni mężowie, celem zwiedze­
nia żup, czyli kopalni wielickich.

Początek kopalni w Wieliczce ginie w mgle wie- 
k o w . Niezawodnie już nasi pogańscy przodkowie u- 
żyw ali słonej wody, która się tu z głębi ziemi na 
\\ierzch wydobywała. Podług podania ludowego kró­
lewna węgierska święta Kinga, zostawszy żoną Bolesła­
wa Wstydliwego, chciała zabrać ze sobą do Polski 
jedną kopalnię soli i wrzuciła do ;iie j sw'ój p.erścien. 
Przybywszy., d o  Krakowa, kazała kopać w okolic} 
i znaleziono w Wieliczce pierścień jej w bryle soli. 
W rzeczywistości zaś musiało być tak, że Kinga spro­
wadziła z W ęgier górników, którzy sól w Wieliczce 
odkryli.

Od tego czasu upłynęło lat 600, a sól ciągle wy- 
dobywają i jest  je j  jeszcze nieprzebrana ilość. W  
rozmaity sposób można się dostać J o  wmętrza k op aln i: 
windą, po schodach, albo spuścić się na grubych linach. 
Dziwnie ponuro i uroczyście zarazem wyglądają j>od 
ziemią te  ciemne sklepienia, jrodpartc ogromnymi słupa­
mi soli lub stosami pni drzew nych. Światło słońca nie 
dochodzi tu nigdy; kto się spuszcza pod ziemię, wcho 
dzi w' wieczną noc, czarną i ponurą.

Czy na dw’orze słota i burza, czy mróz lub skwar 
let *, tu zawrze jeden i ten sam chłód, powietrze 
czyste, bez odmian i Lurz. Zamiast słońca i gwiazd 
migają blade kagańce roootniKÓw w ciemnych kory­
tarzach i na chodnikach, pnących się W górę po stro­
mych urwiskach. Gdzie się tylko dotkniesz, wszędzie 
twarda, kamienna s ó l : ściany z soli, sklepienia z soli, 
podłoga z soli.

Zaraz na pierwszym piętrze znajduje się kaplica 
świętego Antoniego. Stopnie, ołtarz, krzyż, świecz­
niki, ambona i posągi —  wszystko wykjife z soli. 
Odprawia się tu nabożeństwo dla górników, których 
kilkuset w kopalni pracuje. Sól wyrąbują żelaznymi 
drągami lub rozsadzają prochem, ładują w beczki, a 
potem w') ciągają w! górę.

Prócz pierwszego piętra, są jeszcze dwra niższe, 
do których się schodzi wykutymi w soli schodami. 
Jes t  tych schodów przeszło 1000, bo głębokość ko­
palni w ie lk a ; a tyle w niej dróg i chodników, że, 
chcąc wszystko dobrze obejrzeć, trzebaby ze cztery 
tygodnie do kopalni chodzić

Do przewożenia soli urządzona jest w kopalin 
nawet kolejka żelazna, po której konie ciągną wózki, 
naładowane solą. W  jednej z obszerniejszych pieczar 
jest piękny dw'orzec kolejow'y, który ślicznie wyglą- 
da, oświetlony kolorowymi lampkami. W  innej pie­
czarze jest wielkie podziemne jezioro, w którym mo­
żna pływwać łodzią albo promem, i które oświetlają 
niekiedy lampami i wspaniałymi ogniami.

Rozmaitości.
C m e n ta rz  sa m o c h o d ó w . Kradzieże samochodów 

są w miastach Stanów' Zjednoczonych na porządku 
dziennym, miastem jednak, stojącym pod tym wzglę­
dem na pierwszym miejscu stoi Chicago.

W  ciągu roku, kończącego się 31 lipca, skradzio­
no w tym mieście 928 samochodów'. Z liczby tej zna­
leziono następnie 210, opuszczonych na diogach w oko­
licach miasta. Detektywd zaś towarzystw ubezpieczeń 
przeciwko kradzieżom odkryli jeszcze około setk4 pod 
\varstw'ą nowej farby, nałożonej na ukradzione sa­
mochody przez złodziejów'.

Rądź co bądź jednak, około 60 procent samo- 
chouów ukradzionych pozostało niewykrytych. Była

to zbyt duża strata dla towarzystw ubezpieczeń od 
kradzieży, towarzystw a te w *ęc zwrróciły się o pomoc 
do słynnej w Stanach Zjednoczonych agencji śledczej 
Pinkertona.

I oto, jeden z detektywów' tej agencji, idąc za 
widoczu}mi w rozmokłej ziemi śladami kół skradzione­
go właśnie samochodu, dotarł aż, do brzegu jeziorka 
Summit, położonego w odległości 8 kilometrów' od 
Chicago.

Jeziorko to, obejmujące około tysiąca metrów kwa­
dratowych, a mierzące do 30  metrów głębokości, po­
wstało na miejscu dawnego kamieniopłomu wskutek 
deszczów i przesiąkania wody zaskórnej.

Siady samochodu kończyły się nagle na urw ife- 
tym jego brzegu, nie ulegało więc wątpliwości, że 
samochód runął do jeziora. W obec tego zawezwano 
zawodowego nurka, Franka Blaina, aby zbadał dno 
jeziora.

Rezultat był wprost nadzwyczajny. Powróciwszy 
do łodzi, z której spuścił się był na dno jeziira , B lań 
oświadczył zdumionym przedstawicielom agench Pin­
kertona, że dno jeziora jest dosłowmie usiane zatopio­
nymi samochodami, leżącymi jedne na drugich.

Z początku przypuszczano, że Blair przesadza, 
gdy wszakże ustawiono na brzegu jeziora wJnclę pa­
rową z żórawiem i rozpoczęto, przy pomocy nurka, 
pracę nad w’yław'ianiem samochodow' z tego prawd,pl 
wego ich cmentarza, to przekonano się, że B L ir  mó­
wił prawdę, od cflwili bowiem rozpoczęcia robót nie 
upłynęło dnia bez w'yłow'ienia jednego lub kilku sa ­
mochodów z dna jeziorka.

W iele z nich jest bardzo kosztownych i moż'i- 
wych jeszcze do naprawienia, a reputacja i zamoż­
ność ich właścicieli nie pozwala w'ątpić, że samochód' 
te były ni rzeczywiście skradzione. Detektywi jc in a k  
Pinkertona stwierdzili również, że niektóre z samo­
chodów' wyłowionych są bardzo staremi pudłami, po­
malowanymi i odświeżon>mi przed zatopieniem, co na­
prowadza na ślad całej bandy wpyzyskiwaczów, któoa 
kupo\ ata stare, zużyte samochody, odświeżała je i 
ubezpieczała wysoko od kradzieży, a następnie uda­
wała, że samochody uległy skradzenui, w rzeczywi­
stości zaś topiła je w' jeziorku Summit.

Humor i satyra.
Geńjalny człowiek.

Franek pokazuje Wałkowi, przechadzającego^się  
ulicą, Gryzip!órka —  Patrz, ten to ci mądry człek —  
wszystko umie. Prawdziwy genjusz.

—  A cóż on umie?
—  Powiadam ci w szystko!.. Umie pisać skarg1, 

listy, podania i co  zechcesz... Dmie komuś łatkę przy­
pisać, umie drugim bnty uszyć, umie każdemu stołek 
przystawić, umie nawet na calem znaleźć dziurę, aby 
spisać skargę. To ci głowa!

Zle trafił.
Proszę pana o jakąkolwiek jałmużnę. Jestem 

w okropnym położeniu. Ustawicznie ściga mnip ja ­
kieś nieszczęście.

—• Jestem tajnym policjantem więc za żebraninę 
aresztuię cię natychmiast. Powiedz, mi, jakieto nie­
szczęście cię prześladuje?

—  Czyż t o  nie jest nieszczęściem, że diabli pana 
przynieśli na te ulicę, aby mię aresztawać ?


